
k r ó l e s t w o  P o l s k i e , L i s t  z  B y d g o s z c z y  p o ń  <?. tę . S m -  
p n ia  ( u m ie s z c z o n y  w G a z e ta c h  B e r l iń s k ic h , j  
d o n o s i ,  że  w e d łu g  u r z ę d o w y c h  w ia d o m o ś c i  
z  P a r y ż a ,  d a t o w a n y c h  d . 2 , S i e r p n i a ,  od* 
d a n y  b ę d z ie  te ra z  d o p ie ro  T o r u ń  woysfeu  
P ru s k ie m u ,  źe t o  o d a n ie  n a s tą p ić  m a  d. 2,ggo 
S i e r p n i a , i ż e  w  tć m  m ie śc ie  g o tu ią  się d o

D . — -łwg u  v  y ...    .. . . . . . . .  u r o c z y s t e g o  p r z y ię c ia  P r u s a k ó w ,  ( U m ie s z c z ę *
w o in o '^ '  * *  to p r a w i d e ł  w z g lę d e m  h a  w i ę c  w  N rze  691^01 G a z e t y  n a s z ł y  Ba
•w  8p l a w o w ,  d rfw n ie y  w  b v ł e m  Xie* s tr o n n ic y  6 8 « w i a d o m o ś ć  o z ło ż o n e /  d . ę e o

S ie rp n ia  w i  o r u m u  p r z y s ię d z e  b o rd o  w e y  
N .  K r a lo w i  P r u s k i e m u ,  w y l ę t a  z  in n y c h  
G a z e t  N ie m ie c k ic h ,  b y ł a  za p r ę d k a ) .

Cbiedwie Gazety W a r s z a w s k i e ,  do« 
lodzące do d, 29. Sierpnia, zawieraią ogło* 
żłenie Mioisternum Spraw wewnętrznych, 
^jdane d. 25. Sierpnia, a będące tśy treści, 
*e Rząd tymczasowy Królestwa Polskiego 
dozwolił wolnego wyprowadzania z Kraiu 
pszenicy, * to podług prawideł Ł - - ł—* ■
wolności spławów, d<*wniey w bv 
stwie Wars*a«sbiem dostrzeganych.

Wreszcie, nie zawieraią tez Gazety za* 
■ ® D y c h  n n m U  1--------*nowin kraiowych.
J> ?  . 0̂ckody teraŹDieyszego Królestwa 

o l s f e i e g o  przez odpadnienie K r a k o w a ,  
o d g o r z a  i obwodu tegoż m ia sta ,  tudzież 

alin W i e l i c z k i  i krain do Prus wcielonych 
*pakon)icie się zm n ie jszy ły ,  przeto przy orga* 

^ c y j  Kraiu, liczba Bióralistów po Minhte* 
Jach i innych Urzędników kraiowych takoż 
•^Oieysioną będzie.

, R a  Polskiego Ministra Sekretarza Stanią 
i  ° ry zawsze w P e t e r s b u r g u  rezyd ow ać 
»!•  e * przeznaczają Hrabiego S o b o l e w *  
v  l e g ° »  niegdyś Ministra Policy i w byłem 

ęstwie W arszawskiem ,

P  t  u s y .
^oUka Gazeta W, Xięstwa P o z n a ń -  

t  . e go  z dnia 26. Sierpnia, zawiera Ustawę 
*tsi° *wsk ą , zapadłą w B e r l i n i e  d 3. Wrze- 

>ovsiT: 14^0, a tyczącą się zaciągu do
*Oc a* ^ O w ód do ogłoszenia tey przeszłoś 
W \y°Pv u s t l wf  ( 'a k  się wyrazi ł  dpwoJzący 
^ h ń  ' St* ie R o Ł 0 a 6 f k i e « »  Pruski Jen, 
ły  e °)  iest teD, ze spodziewać się na'e 
^ ’ ń l Uf' a‘ d?enie wo7 sk o u s  W. Xięstwa Poe 
tirz-ri ,e^° *bliżoBem bęt z i e  do takowego* 

1  rcara dawnych Prowincji,.**

Z je d n o czo n e  N id erla n d y.

N - K r ó l  N i d e r l a n d z k i  u d a ł  się d. 8- 
S ie r p n ia  w  I i  a  d z e do  s a l i  S t a n ó w  g ł ó w & y c b  
z  l i c z n y m  o r s z a k i e m ,  i z a g a i ł  o so b iśc ie  11'h 
p o s ie d z e n ie ,  z w o ł a n e  d la  n a r a d z a n ia  się nad 
n o w y m  proiefctein p r a w a  k a r d y n a ln e g o ,  k tó re  
m a  b y d z  n a  p r z y s z ło ś ć  o b o w i ą t u i ą e e r o ,  J .  K„ 
M o ś ć  m i a ł  n a s t ę p u ją c ą  m o w ę  z troDu 1

„ D o s t o y n i  i z n a k o m ic i  P a n o w i e ! P r z e d  
k i lk u  m ie s ią c a m i  u w i a d o m i ł e m  g ł ó w n e  Sta= 
B y  o p o łą czen iu  w s z y s t k ic h  N i d e r l a n d ó w ,  
p o d  p o w a g ą  K r ó l e w s k ą .  A b y  z a ś  p o łą c z e n ie  
to  t r w a łe m  i z b a w i e o n e m  u c z y n ić ,  nie d o s y ć  
Da t e m ,  i ż b y  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  ie d n e m u  
u le g a l i  W ł a d c y .  T r z e b a  n ad to ,  o i e b y  poraię* 
d z y  s o b ą  p o łą c z e n i  b y l i  n a y ś c iś l ś y  p r z e z  ic* 
d n a k o w e  p r a w a ,  i e d n a k o w e  i n s t y t u c y e ,  i p o s t a ­
w ie n i ,  p o  o s u n ię c ia  d a w n y c h  g r a n ie ,  w  i n o y i h  
o k o l i c z n o ś c i a c h , u z n a l i  s ię  a a w z a i e m  ,  i a k o  
d zieci  reriney rodziny.!**

„ U o c t o y n i  i  z n a k o m ic i  P aoo-c  ie ! Z  n a c i e- 
z a is te  w i d o k i  ,  w  k t ó r y c h  M o c a r s t w a  K u ro -  ' 
p e v s k ie  s p r z s i a ł y  u tw o r z e n iu  tóy  n o w ć y  VJo» 
c a r c h i i .  W ie r n e  z a s a d z i e  u tr z y m a n ia  1 zacho* 
w a a i a  w s z ę d z i e  raz  p r z y ję t y c h  s to s u n k ó w



 ̂ iTądały szęzególniey, aby  praw o nasię  zo* 
y*etaTb u trzym an e, a  po naradach powszech­
n y c h ,  tale urządzone , iak tego zmiana, oko­
liczności w ym aga, “

„ M o ie  osobiste życzenia odpowiadała tym 
postanowieniom; obrałem dla przejrzenia 
praw kardynalnych śro d k i, które uznałem 
za najw łaściw sze  w  tćy mierze. Mężowie 
zgromadzeni ze wszyystfeich P row in cji  Kró* 
le s tw a ,  nie w innym celu, iak tylko dla do* 
bra i s ła w y  swoich ziomków, ten w ażny na 
siebie przyjęli obo w iązek , a ia widziałem z .  
ukontentowaniem w ich naradach spokoynych, 
iedno-zgodnych" i pełnych zaufania, szczęśli­
w ą przepowiednią połączenia wszystkich in* 
nych Poddanych. “

„ N a r a d y  te trw ały  ieszcze, kiedy w oyn a 
niespodziana, dzięki niebu, że na czas krótki 
poniosła na ziemię naszą w szystkie swoie 
klęski. Niebezpieczeństwo chwilow e było na* 
der wielkie. Żadne p odejrzen ie,  ani przy* 
k łady  sąsiadów  najzych, nie mogły w e g n ie  
w zbu d zić  powątpiewania o szczerości obietnic 
uczynionych dobrowolnie przez mieszkańców 
Niderlandzkich; a dzisiay, kiedy połączeni pod 
sztandarem niepodległości, w drażliw ej chwi* 
li obok naszych wspaniałych Sprzymierzeń* 
ćó w , spełoili swoie obietnice czynami, ufam, 
i i  Naród i cała Europa dzielą moie przeko> 
nanie i spokoyność. W skażą pottimue dzieie 
aa dwa pomniki stawy Królestwa Niderlan* 
dów , b itw y pod Quatre Bras i pod Watem/o, 
a iako Szczęśliwego O yca  tego , Którego 
dzieciom przeznaczenie pozwoliło mieć udział 
w w ystaw ien iu ’ tych p om n ików , i zrosić ie 
kr:vią s wc i ą . “

i,lilie byłbym  przełożył W am , Panowie , 
projektu, który ma bydź celem tego zgroma­
dzenia, gdyby w czasie przejrzenia praw 
kardynaln ych, usuniętym z nich ząstał iaki  
bądź .artykuł t zabezpieczający prawa zbyt  
drogie Narodowi naszemu. Lecz przeciwnie, 
użyto wszelkiego starania do rozszerzenia 
tych praw, ile to bydź może, do iaśnieysae* 
go ich opisani^," i. do przyłożenia na nowć y  
Koustycyi pić<£ćęęf“wiekii oświeconego, 1 go* 
dła charakteru nariódowego. “

“ Nietykalność’ W ładzy 9ądowóy *est nie* 
' o dzo w o a; wolność sumnienia iest zabezpie* 

czooa w całey mocy w yrazu. Niczyia wSa* 
sność nie m oie b yd ź  zagrabioną, żadna myśl, 
żadne wyobrażenie wstrzymsne w s wy m bie* 
gu. W olno naypośiednieyszerou Obywatelo* 
wi wznieść głos aż dc Stopni trpou. Lud 
zatrzym a’ swych Reprezentantów , Szlachta 
w łaściw e odróżnienie, a g ló w n e  Stany desta-

teczne rozwinięcie W ła d zy .  Ciężary^ są
browolnie nałożone i ponoszone w  r ó w n o ś c i ,

d och odów ,z  których zdawana b ę d z i e  sprawa,
p id łu g  stałych prawideł niej będzie
Król u ży w ać  iak ty lko na w y d a t k i , , . *
w ym aga użyteczna Eraio.wi s łu żb a ,  oświa
publiczna, obrona Kra i u ; w  ogóle,  wła *
K r ó l e w s k a  dosyć iest wielka do z a p e w n i e n i

bezpieczeństwa tow arzyskiego , a niedostn*
teczna na uciemiężenie lub poniżenie, c*10
poiedyńcłego Poddanego.4* ,

„Jeżeli  te uwagi są słusznemi, można
większą siłą i z większą nadzieją pomyślneg
skutku na przyszłość,  pod tarczą rn° weA 0
kardynalnego p raw a daiey rozwijać i ud
skonalać to wszystko, co dotąd b y ło  poczę •
wniesione lub przygotowane, a to za  poru® *?
W szechmocnego, dla iław jr  i pomyślnos^
Niderlandów, p o  W as, dostojni i z oa^oal*
ci Panowie, należy rozstrzygoienie tego
tania. Każdy z W as zna dobrze
swego powołania; każdy użyie wszystkie*1 p̂
siłow ań , ażeby mu odpowiedział z ową
wagą i gorliwością, które winni iesteśn^y
każdym czasie nąsziy  ukochańóy O y cz y z° *
a cadewyzystko w tćy  pamiętnej ch**h.

*■

W  ł  o  c  h  y .

Pisma publiczne zawieratą n a s t ę p u j*  
■wiadomości z Kraiów W ł o s k i c h :

Yj Królestwa oboicy Sycylii. —  Dnia So  ̂
Sierpnia poddała się twierdza ę a e t a . t ê. 
Aostr. Jener. Baronowri L a u e r ;  i ^ng • 
mu Kominoilorowi, Sir W. Th. F a h i * »  ^  
rzy iey blokadę na lądzie i morzu mieli 
bie poleconą. Dnia następującego 
Sprzymierzeni tę twierdzę. Kapitulaeya z ^̂  
20. M a ia , fctórey uledt musiało p°^ f l ys 
L a r i z a  w oysko J o a c h i m a  iVTu r a t  a, P jetIł 
iętą była  za zasadę przy układach wzg^jrZy 
poddania G a e t y .  Ci z iey o s a d y ,  na 
nie są rodowitymi Nespolitaaami, w*1? • gjj 
okręt i zawiezieoi będą razem *-rZt i e g °  
swoimi kosztem Króla N e s p o 1 i t a n S. , 0Dar' 
do L i v o r n o ,  gdzie w yroku  swoich ^ cap0* 
ch ó w  oczekiw ać maią.. Poddani zas *■ ^ 0 \s 
litańscy odesłanymi zostaną reorzem d'3 sję 
t u r o  o ,  zkąd potem do S a p u /  u' *ie - c* 
będą musieli. Przy wsiadaniu iefJnf1 j 0|e*> 
okręty, maią bydź rzeczy Offtceró« 1 , Egjel- 
r ty  przez osobną, z Austryackico 1 zey* 
skich Officerów ziożooą Konamissy® t 
rzanem i, końcem przekonania si? » Z byłego 
przechowanych taat przez fafflił*1?



Kr»Ia M u r a t a  skarbów . wziętym ni< zosta. 
■o* Byłemu D owedcy twierdzy G a  e t y ,  
Baronowi B e g a n i ,  przebaczył Król oboiey 
“ jcy li i ,  nie chciał go iednak przyiąć do służ­
by swoiey.

G a e t a ,  25 ~ godzin drogi, od R z y« 
**>0, a 15 od N e a p o l u  od leg ła ,  iest ars 
*ydaw oem mi as t em,  diw nieyszem  leszcze 
°d R i j m u .  Jest ona iedną z nayntocniey. 
Srych twierdz «  E u r o p i e ,  do czego bardzo 
^i*le przycaroia  się iey odosobnione poło- 

ê0'e ,  które atak z iednćy tylko Strony wąz- 
®'«y cieśniny ziemney podobnym czyni. O- 
*olice tey twierdzy są bardzo pow abn e, a 

pięknych d o m ó *  wieyski- h na przed* 
Mieścin (które iuż mieli i Rzym: nie na tych 
^rodzaynych br/ega* h), czyni ą  ią Dader ros 
^ansow ą. Szctególniey s t- ła  się ta t wi erdza 
®;awrią przez oblężeni*, iakie vy biegu jedne* 
8° wieku trzy razy wy t r z y ma ł a ;  1) w roku 
*707 przeciw Austryakóm , którzy ią dopie* 
^  P° trzech miesiącach oblężenia, pod Jene. 

a*em D a  u n e m  szturmem zdobyl i ;  2) w ro« 
p U *734 przeciw połączonym siłom Francy i, 
^ iszpanii i Sardynii, od początku Kwietnia 

6. Sierpnia, w którym to czasie pod 
fifS*CZ''V D̂ern* s*e^*c warunkami poddała 

Zostawszy potem daleko lepity obwa- 
^ “'an ą ,  w ytrzym ała  za czasów naszych tak 

telką uwagę wzbudzające t r z e c i e  oblęze 
*® przez w oyska  Francutkie w roku 18 0 6 . 

, 0 ftader. szybkich postępach swoich w Kró* 
estwie Neapolitańskiem, mieli Francuzi w 

, u,yni tegoż roku, prócz wielu innych twierdz 
fikie  i G a  t tę  od Rządu NeapoiiLańskiego 
^óie zapew nioną; ale odważny ićy Dowodu 

Ca* X iąlę  Ludwik H e s s  e s  - P h  i 1 i p s * h a 1 
p*braniał się ią poddać, i sposobił się wbrew  
'cznym w ezw aniom , do odporu. Francuzi 

j^siel/ przedsięwziąć forrnalneoblężenit.ZJnay- 
j^^alebnieyszą odwagą w ytrzym ał ón aż do 
^'Pca to oblężenie , i tylko ciężkie ranienie 
, 0tnbą, które się śmiertelnem zdawało, i dla 

otegó musiał bydż zaraz do S y c y l i i  prze­
ś n i o n y m ,  mogło go nakoniec skłonić do 
j 8°, że twierdza dnia 'r8. Lipca kapitulowa* 
v , \  ~~ P o  ukończonćy w środku miesiąca 

a,a r. b. c h w a leb n ej Austryafeów w y. 
Ptawie przeciw M u r a t o w 1 ,  była Ga « *  
^  tylko,  blokowana, Jenerał Francuzki 
ta ° n 1 * 8 n J , kto.- * w nióy d ow od ził ,  miał 
j . 01 osfcdę złożoną ze wszystkich Narodów, 
t^ cur 6 w ,  Korsykan ów , Polakó w ,  Wło* 

w & c. M u r a t  ‘ rozkazał b y ł  przenieść 
1 * ? le  swoich skarbów do G a e t y ,  a owi  

^  chcieli ie uratować i siebie wzbogacić.

’ Ale to przewidziano , I przez ieden a r ły t u t  
kapitulacyi temu zaradzono, aby  rąk Zwr *  
cięzców nic z pieniędzy ani z wartości pie* 
mężney, uyśdź nie mogło.

Z N e a p o l u  donoszą pod d. 14. Lipca 
co nnstępuie;

,.U oas panuią te r a z , po upłynionych 
dniach burzliw ych, spokoyno.ść i porządek;
1 lubo pospólstwo, Które dotąd ieszcze nie 

chce zupełnie p oiąć ,  że cała ta zmiana u» 
kończyła się bez powszechnego rabunku ma» 
iętnych ludzi, dopuszcza się tu i owdzie 
zdrożności, przecież zapobiega zawsze pręd­
ko nieładowi temu liczna osada. P e w n e j  
p a rty i , . która dotąd zawsze zj utęsknieniem 
zw racała wzrok s « ó y  ku Al pOj t n dla uy* 
rżenia znowu ztamtąd w sch odzącej gw iazdy 
nadziei swoiey, zniknął iuż teraz ostatni iey 
promyk po ogłoszeniu wielkich zw ycięztw  
wóys k sprzymierzonych. Liczba zaś nierów* 
nie większó cieszy się tymczasem szczćrze % 
szczęśliwego powrotu Króla i łagodnego iegó 
oycowskiego R ządu, od którego słusznie po 
ogłoszonych iegó naydobroczynnieyszych i 
na y libersl niej szych uczuciaeh.aay pomyśloiey- 
szego skutku ob ecywać sobie można.

W yrok Królewski d. 26. Lipca w N e a- 
p o l u  w yd any nakazuie, aby Departament 
ministsryaloy, Dazywany dotychczas Ministe* 
nium W .Sędziego, Sprawiedliwości 1 Religii, 
zatrzym ał i na przyszłość wszystkie swoie 
ajrybucye i Sekretaryat Stanu, a  n a z y wa ł  
się odtąd Ministeruora w sprawach łask i ,  
sprawiedliwości i kościelnych.

Z Kraiu ' N e a o  o l  i t a ń s k i  e g  o odala 
się. naj większa część w oyska Austryackiego, 
częścią lądem , częścią też morzem do 
W ł o c h  W y ż s z y c h ;  w  samym N e a p o l u  
pozostało ty lko k ilką^ batsli ionów  Węgier* 
sltich, wraz z pięknym pułk em dragonów 
Toskańskich, Dowodcą w o jsk o w y m  w tey 
stolicy iest Ces. Austr. Jenerał H a  ug w i t a ,

Z Państwa kościelnego. —  Papież przy­
wróciwszy znowu do czynności Kcngregacyę 
ekonomiczną ([Congregazione economica) mii* 
n cw a ł listem Sekretaryatu Stanu pod d. 26. 
Lipca 'łastępuiących Członków oneyże; Kar^ 
d y n a łó w : Józefa D o r i a f ,  L i t t a ,  S a l u z *  
z a ,  P a c  ca  Fabrycego R u l f  o i A Ib « n i ,  
tudzież Pratałów  : E r c o l a o i ,  Skarbnikiem, 
a Alexandra L a  n t e i M ikołaia  Maryę N i*  
c o l a i .  Sekretarzami.

Hrabia S a u r a u ,  Gubernator L o t t u  
b a r d y i  i Ces. Austr. Minister w óysk ua 
A a
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praw ym  brzegu P a d a  (Po) s to iący ch ,  zaba­
w iw szy  się krótki czas w R z y m i e ,  poże* 
gnał d. 28. Lipca Papieża i w yiech ał  do 
M e d j o l a o u .

Unia 25go Lipca nastąpiło ze strony do* 
tychczasowego Ces. Austryackiego Jnłen- 
denta uroczyste oddanie M a r c h i i  Pa- 
piełkich mianowanym do tego przez Papieża 
Kom missarzom , przycrem  pierwszy w y d a ł  
ędezwę do mieszkańców w M e t a u t o ,  M u *  
s o n ę  i T r o n t e  i  tem wezwaniem, aby  stali 
się godnymi szczęścia zostawać pod Rządem 
Jego Świątobliwości.

W  wydanóy dnia 25g0 Lipca  w  A n k o *  
n i e  odezwie Ces, Austr, Radcy i Jntendenta 
M a r c h i i ,  Kawalera D o r  d i ,  zapowiedzią* 
nem zostało oddanie tychże Kommissarzóra 
Papiezkim. P rzyw odzi ón w nióy wielkomyśl- 
ność M. Cesarza A u s t r y a c k i e g o ,  zrzeka* 
iącego praw zw yc ięstw a ,  tudzież łagodne za* 
sady R^ądu O yca  S. w odzyskanych Prowin* 
c y a c h , 'i życ z y ,  ażeby  mieszkańcy Marchii 
przez zgodę i skromne zachowanie się, stali 
się godnymi {przyszłego szczęścia swoiego,

Z  W, Xiestwa Toskańskiego. —  W edług ode­
branych w F l e r e n c y i  depeszów ,datow anych 
w P o r t o l a n g o n e d  3 1 . Lipca, przez Tosksń* 
skiego Pułkow nika C & s a n  u o v a  , Francuzki 
D ow odca w  mieście P o r t o f e r r a j o  na wy» 
spie E l b i e ,  po zbliżeniu się w oyskaT oskań* 
skiego dla zdobycia tego miasta, proponował 
rozeym , o którego warunki ieszeże się ukła 
dano. T ym czasem  zaięło w eysko  Toskań* 
skie resztę w yspy  ze wszystkiemi znalezio- 
neasi tam sprzętami artylerycznemi &c. , Z a ­
raz po w ylądow an ia  ogłosił  rzeczony Puł* 
kowni k C a s a n u o v a  datowaną w L i v o r *  
tjo dnia 2Ó. Lipca o d e z w ę ,  w  klórey w zyw a  
mieszkańców w y s p y  E l b y  do poddania się 
władztwu W . Xięcia T  o s k a ń s k i e g o ,  a to 
w skutku jednego artykułu zaw arley  na Kon- 
gressie u m o w y ,  którą także prawy Król 
F r a n c y  i zatwierdził.

Z  Xiystwa Parmezańskiego. —  Dnia 2ógo 
L ipca, w y d a ł  Ces. Austr. Jen. Hrabia N e i  p- 
p e r g  rozkaz dzieaoy, zapow iadający  woysku 
tamecznemu pochód  do F r a n c y  i, dokąd ta* 
fcowe pod d o w ó d z t w e m  iego w kroczyć ma ia- 
ko odwód wielkiego w o ysk a  sprzyaiierzo* 
Bego,

Gazeta P a r m e z a n s k a  zawiera nastę­
pujący rozkaz dzienny Jen. Hrabiego N e i p 
p e r g ,  iako naczelnego D o w o d cy  w ćysk  w  
Xięstwach P a r m y ,  P i a c e o c y i  i G w a -  
s t a l l i )  dnia 30. Lipca w y d a n y :

. .Żołnierze! Koctent byłem  żupefni® ® 
bataliionu pulfrtr N. Cesarzowćy M a r y  i Lu» 
d w i k i ,  X ieżn ey.  P a r  m y , P i a c e a c y i  1 
G w a s t a l l i ,  który  chwalebną wypraw? 
przeciw N e a p o l o w i  w szeregach woyska 
Austryackiego o d b y ł ,  i  niewątpliwe dowody 
sw ć y  odwagi i wyborney karności złozył' 
Z ukontentowaniem postrzegałem mało zbi£a 
gów  w tym  bataliiocie; iak wielkim przet0 
musiało bydź rnoia zadumienie , kiedy P0'" 
kownils Kawaler B i a n c h i  doniósł mi o b»* 
ciebnem tb iego stw ie ,  którim  się utwórz0' 
ny  na samym ostatku bataliion splamił ‘ 
N. Cesarzowa, Monarchini W a s z e ,  zaszczyt 
caiąc mię dowództw em nadW ami, raczył* 
mię oraz upow ażnić, abym  przedstawiał J®/ 
do zaszczytu6y  nagrody celujących pomiędzy 
W am i postępowaniem swoićrn żołnierzy, i 4° 
naysurowszego ukarania ow ych, którzyby 
okaza li  niegodnymi służyć pod uwieńczoo®' 
mi s ła w ą  chorągwiami. Dotąd miałem lJ 
ko pow ód wymierzenia W am nagrod y; tera* 
b yłoby  rzeczą dla mnie boleśną,gdybym  rt0* 
s ia ł  chwycić  się tych surowości środków, 
których iestem upoważniony. —  Obscne twa  ̂
de okoliczności przymuszają mnie mimow° 
nie do oznajm ienia W a m , że pierwszy * 
między W a s ,  który iako zbieg po/many® 
będzie, pod Sąd woienny oddanym i śmi®1" 
cią ukaranym żostanie. W ezw ałem  ot** 
JW . Ministra M a g a w l i - C e r a t i  do Prze.J  
sięwzięria naysturowszych środków przeci^ 
tym mieszkańcom , a szczególoiey krewny1®) 
którzy prz*kouani zostaną o ułatwianie zbi®j 
gostwa. W ładze mieyscowe pociągnioflef^ 
zostaną takoż do odpowiedzielnosci za * ^ 1  
gostwo należących do ich okręg* żałoierz>’

r Z Królestwa Sardyńskiego. —  K ról S 
R y ń s k i  m ianował Kawalera ó e R e y e U ^ 3' 
bieg o P r a t o l o n g o ,  nadzw yczaynym  
Potiem i pełnomocnym Ministrem w S 
wney kw aterze  N 31. Monarchów sprzyań®1* 
n yd r,  poczćtn tenże dnia 7  L ;pca z T u r J\ 
n u  w yjechał, ftla ón takoż od M onarC.ji 
swoiego zlecenie,  aby  pod niebytność ^ r°Tj 
Sardyńskiego Posła  w P a r y ż u ,  oświadtZ' ,  
N. KrćJowj F r a n c u s k i e m u  zaPeVy( 
nienie nsyszczerszcy j naywierm eyszćy Prf/j_ 
iażui ze strony J. K. S a r d y ń s k i e y  Mos ' 

Hrabia R o e r o  d i  i ’ i o b e s i ,  Sr*01 ^  
lao Królewski, wysłanym został cd  Króla 
N e a p o l u  dla złożenia Króle wi F  e r d y  !I a g, 
d o  w i IV. n a yzyw ste  go i nayszczef szeg° P f 
'tti.nęzowania z powodu szczęśitwego t ov,( 
tu iego do tlolicjf^



: W iadom ości z  G e n u  y  pod dniem sgm ym
Ł ip ta , w yrażają  m iędzy innemi co następu* 
*e : ,iSm iało-śćBarbaryyczyk6w  i rozbóynikow- 
^orskich w zm aga s ię  codziennie; ó d w ata ią  
*>ę oni zbliżać naw et do portu i m iasta , i 
ł a bieraią ludzi 1 rzeczy . G niew  i przestrach 
Ogarnia, w ied ząc , t e  sam D ey A l g i e r s k i  
" ię c śy  iak  8 podobnych do tfregsc ma na 
tu&czu o krętó w , » których nie ieden do 44 
dział ma na sobie, gdy tym czasem  A nglicy ie- 
sicza przeszłego roku stoiąca w porcie Genoen* 
łkim okręty i g o to w y  m ateryał dó zbudowa* 
ftia now ych sobie zabrali. T o  m a też szcze­
góln iej na haadel Genueński wpływ^ bardzo 
•zko d liw y , gd y4 m arynarka Sardynska nie 
iest w stanie bronienia go od napadu Barba* 
ł jy t z y k ó w , którzy takoż 8 okrętów  IJuń* 
skich pod rozmaitemi pozoram i nie dawno 
aabrah, Kapitan Angielski B r i g g s ,  w id tia ł 
at>o ńiew olników  W łoskich  na dw óch kaprach
Algierskich.“  . '

B yła  K rólow a E truryi i Infant, Syn ió y, 
bawią dotychczas w G e n u y  i nie słychać 
nis o ich w yieźdtie. T o ,  i oko liczn o ść, ż* 
Anglicy uirzymuijj c ;agle w G e n u y  sw oią 
osadę, w tw lerd*y dowodzą i  w arow nie swoim  
kosztem  rozszerzaią i um acniaia, utwierdza 
Genueńczyków w tóy opinii, ż* zm iana obe* 
CQego ich lo£u nie iest niepodobną.

G azeta P i e m o n t s k *  z dnia 5. SierpBra 
Sftwicrrt castępniące listy , które z wielu inne* 
bii przeięto ;

List L u c y a n a  B o n a p a r t e g o  do Xię* 
żney B o r g h c s e ,

da

„D ow ied zia łaś  się zapewne droga raoia 
u l  i n o  o nieszcięlciu Cesarza, który  nie- . —

wno na rzecz Syna swoiego z ło ż y ł  koro- 
**?. Poiedzie ón do Z i  ed n o  c z o  a y c h S ta*  
15 ów  A m e r y k i ,  gcDie się wszyscy z nim 
Włączymy,. Jest óo pełen odwagi i sóokcy- 
!!?- Starać się będę zastać rodzinę moią W 
. ‘ t m i r ,  zkąd powiąże ią do A m e r y k i ;  
lc^' Ci zdrowie T w o ie  doz wal a ,  obaczymy 
*J|t tam znowu. B y w a y  zdrowa moia droga, 
. 'pstro; M atka n asza. J ó z e f ,  H i e r o n i m  
1 ia. ściskamy Cię serdecznie. —  T w ó y  ko* 
C la,scy Cię Brat L u c y a n .

la.! 
laUc

2 (i .  C z e r w c a
• W P a  r y ż u

do i  '■"rwca 1815. *— f -  S. Wyiechałem 
il'l ^/^nego wieysfiitgo pomieszkania w N eu*

De w jp is  z listu Kardynała F e s c h ,  pisa- 
Xiężney B o r g i i  es  e.

«»Lu t y  a o  w yiechal w czota  do L o b -

d > uii,  końcem przywiezienia z tamt,ąd’paSB« 
p o rtó w  dla reszty Familii. J ó z e f  i H i e r o ­
n i m  czekać będą na iego paszporty. L u*  
fc y a n  zostaw ił  tu drugą s w ą  córkę, która 
niedawno z A n g l i i  przyjechała; za dni kil­
ka  tfryiedzie ona tam znowu z powrotem. 
Przew iduię, io  Z j e d n o c z o n e  S i a c y  bę= 
'dą celem zawodu naszego. S ą d zę ,  że bę* 
riziesz musiała pozostać we W ł o s z e c h ;  nie 
paYniętay'; Że charakter iest ieden z  naysza* 
cow nieyszych  d a r ó w , któremi Stwórca F-a. 
Hiiliię tw o ią  w zbogacił.  Należy więc mieć 
odw agę i s i łę ,  aby  w y trw a ć  i b y d ź  wyż* 
szym  nad nieszczęście. Nie powinnaś b yd ź 
markotną w zaprowadzeniu naywiększóy o. 
szczędności; w tey chwili iesteśmy w szyscy  
ubogim i, i to tylko posiadamy, co mieliśmy 
roku przeszłego. M atka T w o ta  i Bracia T w o i 
ściskaią^Cię; ia ściskam Cię ta k o ż  z całego 
aerća, i ieStem te  wszelkietn, wiadomem Ći 
przywiązaniem, T w oim  kochaiącym Cię W u ­
jem, Kardynał F e s c h .  —  W  P a r y ż u  dnia 
2g. Czerwca i 8 i5g°-‘ '

(Dnia i o. Sierpnia przeieżdzała Madame 
-L e t y c y  a ,  M atka; N a p o l e o  n a , z K ard y­
nałem F e s c h  w towarzystwie iedeego Offi* 
te r a  Austryackiego przez P a r m ę  do Ro*  
m a n i i . )

W i e i k a  B r y t a n  ii  a.

List ieden, umieszczony w Gazetach 
L  o n d y  ń s k i c l i , zawiera o N a p o l e o n i e
co naStępuie:

„ C z a s  iuż b vł,  aby  B o n a p a r t e  od* 
daiił się z sąsiedzt wa naszego, gdyż w r z e .  
c zy  samey uroczysty to sprawiało wi dok,  
patrząc na grzeczności i atteneye, iakie mu 
okazyw ano; nie łay  ledoak W P an  za to 
ziom ków  naszych mieszkających na brzegu 
zachodnim; naywięksi wielbiciele iego prz^* 
bywal i  z bardzo odległych stróo A n g l i i ,  a  
nawet z N or t u m b er  1 a n cl u i S z k o c y i ,  
Z oaywięksrśto moieai zmartwieniem muszę 
W CPznu powiedzieć, że wielka część ci-cka* 
w ych, pragoąćych widzieć B o n a  p a r t e g o ,  
nie tylko zdeym owaia kapelusze, gdy się po* 
ka zy w a ł,  ale nawet  pozdrawiała go ołtrzy: 
kami ,  a  to dla  krzepienia go w ciesztzę. 
ściu iego, i oSazanió mu S*#cunku i uszano* 
wania sweitgo, iemu, którego całe życie b y ­
ło  rzędem tryumfów nad nieszczęściem in­
nych.“

B o n a p a r t e  pożegnał się po przyis* 
cielsku * Kapitanem M a i l  l a n d e tn , ścisnął
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go za rękę 5 podziękow ał n u  »a Wszystkie 
wyświadczone sobie grzeczności. Rozrzew.s 
Biaiący był widok, gdy żegnał lyćh swoich 
powierników, którży * nim iechać nie trogli; 
w szyscy  płata li ,  a S a v a r y  f Xi ąż ę  R o v i :- 
go )  i ieden Officer Polski, 6 stóp 2 cale w y:  
soki, zalewali się rzewnęnsi łzam i. B o n  as 
p a r t e  w ydał, będąc iuż na .okręcie N o rs  
t u r o b e r l a o d z i e , .  następujące swusdectwo 
Offueróm, którym nie pozwolono p u  towa* 
n y s a y ć  na wygnani e:  - "*

, ,Okoliczności nie d o p u s zc z a ią m i za 
trzymać dłużey przy sobie W CPapa, .. Słu 
żyłeś mi IVCPan gorliwie i  zawsze kontcnt 
z  niego byłem. Zachowanie się łVCPana przy 
ley ostatniey sposobności zasługuic na rnoią 
pochwałę, i utwierdza mię w tern, czego po 
jSim spodziewać się miałem przyczynę.“  Na 
okręcie $  o r t  utn b er  l a n d  d. 7. Sierpnia 
18*5.

N a p o l e o n .

Mieysce w tćm zaświadczeniu' (odtuiens 
D j t s  drukiem tu umieszczone), t*l. brzmia/o 
wprzódy według twierdzenia Gazet A ngiel 
skich :
, ,, Służyłeś’ mi IVCPan z gorliwością, gdy
byłem szczęśliwym; a przez to, że mi w niet 
szczęściu moiem towarzyszysz , utwierdziłeś tę 
dobrą opiniię, którą o nim miałem.**

Z ro zm o w y , którą miał B o n a p a r t e  
po przybyciu swoiem Da okręt N p r t h u m <  
b e r  l a  o d  ẑe znay duiącemi się w okrętowym 
pohoiu iegO osobami, między któremi bvli  
Lord L o « t h er i Paa L i 1 1 1 e t o n, przyta- 
czaią Gazety Angielskie co następnie:

Gdy go*się zapytan o: co myśli o pie* 
chocie Angielskiey ? odpowiedział: „D łu gie  
woyny kształcą dobryth żołnierzy “  i przy« 
d a ł :  „ ż e  iazda obu Narodów iest przewye 
borną, i że artylerya Angielska polepszyła 
się'na wzór Francuzkiey.”  Gdy go się iedeD 
Anglik o L u d w i k a  XVIII. z a p y ta ł ,  rz e k ł:  
„Jest ón dobry, poczciwy człowiek, ale tylko 
jedna Xięzna d’A D g o u l e m e  iest mężczyzną 
w całey iego familii. Francuzi muszą mieć' ta ­
kiego człow ieka, iafe ia ie*tem.“ Zdaie się jene* 
rale (pow iedziano mu miedzy innem>),iż. zapo­
mniałeś, że w skutku uroczystego traktatu nić 
byłęs ca E l b i e  niepokoiooytn, a przecież 
zgw ałciłeś  traktet. B o n a p a r t e  rzekł na 
to: „ B y łtm  niepodległym M onarchą; miałem 
prawo toczenia woyny z drugim M onarchą, 
i z L u d w i k i e m  XVIII., gdy mi się to z d a ­
w a ło .  Uczyniłem to i pokonałem go z  gar­
stką kilkuset ludzi. —  Ale dla czegóż nie

chcą tr.nie na. ntoie słowo honoru ń  A fi gi i * 
2ostawić —  Zapominasz Jenerale (odpo* 
wiedziano, om na to)-że więeey,-rak stoOtfi* 
cerów złam ało swe słowo honoru w A n g l i i ,  
a przecież, zamiast uczynienia im żarzutów, 
przyiąłeś ich dobrze; zaś Jenerałowi L e f e 9 
b r e=D e 5 o o u e 11 e s, szczególną nawet uczy* 
ciłeś dystynkcyę. —  B o n a p a r t e :  milczał 
na to, iak i na inne uwagi tyczące się p°' 
stępowania tego zobyd w om a Królami H<s*pa? 
nil;  zaś Xięctu Rejentowi Aog elsktemu da* 
srał za Stałość iego wielkie pochwały i rzekł 
na końcu: „ T o  iest ieden Monarcha, *llor^ 
zawsze d z ia ła ł ,< iednalto wa.stałością i-siłą-* 

C ała  w yp raw a przeznaczona do wysp/ 
H e l e n y ,  składa się £ 1 ilu  okrętów. Pok-o/ 
sypialny B o n a  p a  rfce-g o n a  No r t u r o f a e f *  
1 e n d  z i e, styka się z takimże pokotem AA' 
rnirała C o c  k b u r o . e * —,. B o o ą p e r.l * 
wziął ze sobą dosyć zpayżOą liczbę książek 
Angielskich 1 chce się w podróży (która dl* 
wielfeiey odległości wyspy H e l e n y  do 80,,|1, 
tygodni potrwać może) nauczvć po Angiel' 
shu, który to ięzyk iiiż cokolwiek rozuflU- 

 ̂ f
F  r a n c y  a.

«; Gazeta W  i e d e ń s b a  i D ® * 
s t r * e g a c z  A  u s t r y  a c k i-p pi*1  ̂ * 
że w P a r y ż u  wszyscy teraz spoKoy- 
ni, że nie s łychać iuż więcey wrzasku nuO' 
ław n icze go ; Five C  -Empcrour! i że PoH‘Ts 
trzyma na wodzy źle m yślących, ktorz/ 
przez to stali się Strasznymi, ze snayduią sl2 
wszędzie, nie będąc od nikogo poznanymi" 

Burzliwe sceny w  wielu DepartameO' 
łach Francuzkich (piszą też same Gszety)» 
zaszły b y ł y ,  i ek Się teraz 2 pewooicią do* 
wiadtiieiny, z tego powodu, że u s i ł o w a n o  cs 
błąkać Lud kłamstwy i potwarzami, **c*e 
góluięy przez to, iż mu nieustannie PTte °̂e. 
wiadano pow rót praw Feudalnych i ^  
sięcin.

Na murach twierdz B e f o r t u  i H u n i d '  
g i powiewa teraz czerwona i troyk°lorotv“
ihorągiew ; pierwsza opasana przez 
mierzonych, druga bombardowała i uS*k '. 
dziła mocno Szwaycarskie miasto 
zabierają się teraz do bombardowania . 
n i n g i ,  i otworzoneoii są iuż w ty®1 ce 
przekopy. Twierdze M e t z  i S a r l o i H * *  
w arły  rozeym. S o i s s o n S ,  L « o n ,  ^ f 
d r e c y  poddały się Sprzymierzonym, inne 
wiesiły Wprawdzie na znak u leg łość  *« ° * 
Królowi białą  chorągiew, lecz me chcą 
Swoich wPysku sprzymierzonemu oiw ott!
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f-j.> W szystkie meble^ w zsm tu  M o r f  on*  
s 1 n e, które do J ó z e f a  B o n a p a r t e g o  
s le ia ty ,  sprzedane zostały publicznie, z roz\ 

^aiu Urzędników Mocarstw _ sprzyroierzo-

. Gwardya narodowa w A v i g n o n  ósfca* 
j*j t Marszalka M a s s e n ę  przed Królem 
. '̂i° Zdraycę głównego z tą wyraźną uwagą,
. sam b y łb y  w stanie wstrzymać po* 

B o n a p a r t e g o  do P a r y ż a ,  gdyby  
°pełcuł b ył 'pow inn ości swoiey. 

g V a n d a a m e  przybył d. 4. Sierpnia ze 
etfibenj jeneralnym do L i m  o g e s ,  i zdaie 

t  i ’  lakoby nie chciał Qic wiedzieć e  tem , 
^ . Wzgfędem niego Rząd Królewski postano- 
. ■*>. _ W ładze w L i m o g e S  są..w ambarassie 
.^Pie wiedzą , iak sobie z nim postąpić ma* 
lv‘i,ź"\ Marszałek S o u l t  znayduię się* vye 
• swoiey St. A t n a n d  .pod dozorem'
P 'cyyoytn. *—  Marszałek D a v o u s t  przy* 
e ĉhał d. 14. Sierpnia do P a r y ż a . — O Mar* 

u S u . c h e t  nic pewnego nie s ły c h a ć .—  
j^a ®̂2ałek N e y  aresztowany. —  Pułkownik 
Ja ®d° y  e r e  Da śmierć osądzony i rośtrze*

19-:Sierpnia na równinie G r e a ę j l e ,  
arsza£ek B r u n e  sam się zabił.

klar ^  °  n *  ̂ 0  r  P o t w i^ró* i l  s m u t n y  zgon 
feół S*a^ a E r u i t ,  Oto są obszerne szcze* 
* . /  * W  w ypadku: Marszałek B r u n e  dnia 
do ? lefPn*a 0 godzinie 10. z rana przybył 
^ , A y i g o o n ,  gdzie także kilku godzinami 
pRrzódy nadiechsł dopiero now y.Prfekt, St. 
Cd -a t n a u s ? i tymczasówie starsał w oberży, 

Mar. B r u n e  obrał sobie mieszkanie. 
,](J które osoby wiedziały, że ma przybydź. 

^ v * g n o n  ; inne poznały g o ,  a Lud 
się zbierać iuż około icgo powozu.

^  0 iednak spokoynie odmienić konte, i 
Sdvh*a*ek k j*b y  może uszedł skrzywdzenia, 
Pan’  ̂ n*e chcia! c ie kać na pewne
k>w ery« które posłał D ow odcy departamen* 

.Ct? u* Tym czasem  pomnażała się ©rza- 
’ Marszałek B r u n e  zatrwożony, udał się 

p0/ ? ^ i u  Prefekta, i pofeazął mu paszport 
0t* Margrabiego de R i y i e r e ,  

ptzvekt °Megał na niego, aby się oddalił, i 
ą^yriekł mu odesłać papiery. Zeszli oba* 
t)jE• P °  wschodach. Prefekt, chociaż ieszcze 
U r ®talow arjy ,  umiał sobie zrobić znaczenie 
któt “ * p omimo obelżywych k r z y k ó w,  w 
t ń e y g 1 . w>’riucaf>o Marszałkowi iego. d a w ­
nie lE .ł Późniejsze na południu postępowa* 
< * ^ d n a ł  Prefekt tyle, te  obiecano dadź 
go iulac Marszałkowi bez krzywdy. . Miano 

1 *a ocalonego, lecz późniey zatrzyma*

no lego powóz na wale, i na t*o_w<y zagrożą*, 
no życiu. Zaczęto naprzód ciskać na po­
wóz kamieniami, i w ypn^ iano  z niego ko* 
nie. Marszałek B r u n e  żąd«ł od Prefekta, 
który  ze wszystkimi członkami Rady prefek* 
turalney, udał się spiesznie na mieysce, po- 
ewolenia wrócić do migsta; zaprowadzono 
go na pocztę. —  Prefekt, nie maiący do po­
mocy zbroyney siły, tylko od dobrze myślą* 
cyeh O byw ateli w śpierźn y, bronił i tana 
przystępu do drzwi gtq,wnych, a dis uśnjie* 
rżenia zapalczywości L u d u , używał  próśb , 
obietnic i g ro źb y ;  lecz wszystko nadaremnie. 
Ci, którzy głośnetni krzyki żądali śmierci 
Marszałka, zaczęli się obawiać, aby im sie 
usunięto ofiary. Napróżoo Prefekt przyrze* 
kał sam Marszałka zaprowadzić do więzje. 
Dia; wszystko było' bezskuteczcem. Bata* 
liion, który nadbiegł, nie b y ł  wstanie przy* 
wrócić porządku i bunt doszedł n a jw y ż s z e ­
go stopnia. Już wybijano drzwi siekierami , 
wzm acniały  się wrzaski, a Prefekt iuż wie* 
cey iak cztery godziny bronił życia  Mar* - 
szalka ż  niesłychanem męztwem. L ud rzu­
cił się tłumem do drzwi, ptzed któremi stał 
Prefekt *e wszystkiemi Urzędnikami, Dowod* 
cą departamentowym, kilku Officsrami gwar* 
dyi nrrodowey, i zbroyną siłą, którą, napręd- 
ce zebrano. T rzykroć  odparto nacierających, 
trzykroć wrócili do drzwi mimo nastyrczo* 
ne bagnety i groźby. W tey chwili datę się 
słyszeć wyętrzał —  Marszałek w yd arł sam 
sobie ż yc ie .—  W  kilku godzin chciano z w ło ­
ki zawieźć do kaplicy , lecz oie można było 
ieszcze Ludu utrzymać na w odzy  ; pochw ycił  
ie i wrzucił w R o d a n .  Mówią, że Marsza* 
łek B r u n e  widząc iuż niebezpieczeństwo, 
napisał w  swoim pokoiu list do Auitryackie- 
go Jenerała N u g e n  t ,  oddaiąc się pod iego 
opiekę, lecz list ten nie mógł dosyć wcze* 
śnie stanąć na mieyscu, aby  zapobiedz nie* 
szczęściu. K ończył ón się s ło w y :  Schodzi
mi na środkach, abym mógł umrzeć, iąko Jc* 
nerał, —  Podług innych doniesień, Lud na* 
cierał i od okien, a ookoniec przełamano 
pułap ; wystrzał. 2 fuzyi zgruchótał Marszał* 
kowi ramie. —  Polecono Prefektowi iak 
n a jsu ro w szą  inkw izycję  przeciw podżega* 
czóm tego buntu. , i Król —- mówi Prefekt 
w  odezwie wydaney do A w i u i o ń c z y  k ó w 
—r chce kary przestępnych; obiecał ukarać,
& nigdy nie złamał siewa.“

Pisma publiczne zawierają list z P a r j  ż a ,
W którym to stoi między inoem i:

„ K r e w  20,000 Francuzów , przelana na



równinach pod W a t t e r l o o ,  zdaie srę b yd ź  
zapomnianą. Jednakże dotychczas wiele iesrcze 
iest ruchu, a  tu i owdzie sro zj  się niezgoda. 
W P a r y ż u  z d a i ą s i ę b j d ź  spokoy nymi,’a nas 
tre t  w esołym i. W  żadnym ieszcze czasie nie u, 
częszczano tak na teatra, nigdy kawiarnie tak 
pełnymi , nigdy dom y gry tak świetnemi nie 
b y ły .  Należy przeyśdź sję ty lko po salach V e- 
r i ,  pospaceracn w T i v o l i  i pogaleryach pała-, 
cu R o  y a  l ,  a wszędzie ©baczy się samych tylko 
szczęśliwych i zdaw ać się będzie, że okropne 
burze F r a n c y  i iuż lat 50, iak ustały. Patrząc 
a a  ubiory kobiet, na głupstwa mody i na czcze 
ro zryw ki,  sądziłby kto, że  od dnia sogo Marca 
ani iedoo wetschnienie, ani jednią ł z a ,  pokoiu 
F r a ń  c y  i nieprzerw ały.—  Czerwone goździki 
są ;eszcze dotąd przedmiotem walki wewnętrz* 
ney. Jedea tylko potrzeba b y ło  zedrzeć, a  w i ­
dziano iuż za to oszaiutrz tysiące takich k w ia ­
tów , a to nie z ip rty czyn y  politycznego stron* 
nictwa, lub merozsądąęgo przypomnienia, iak 
raczey z gniew u, który duch uporny mężczyzn 
podsycał.; Nikt przy tira tak nie z y s k a ł ,  iak 
przedaiący te kw ia ty .*4

— X X X X X X X X X X X X X X X >  w ^v3C < X » 0 0 0 0 0 0 < X '

C h a b a n n c s  i B l a c a s .

P r zy  końcu Kwietnia w y sz ło  w  Ł o n a  
J  v  n i e rosłe pismo pod tytułem: Lettres de 
JMr. le M aręuis de Chabaones d S. E xc. M r . 
le Cle» ds Blacas, śuinies de tjuehjues' ócluircis* 
se/nens et cxtraits de Memoir&s relatifs aux  
evenemenspiesens. (L isty  Margrabiego C h a -  
b a n o e s  do JW. Hrabiego B ł a b a s ,  z dodat* 
I* i ero niektórych obiaśnień i w yiątków  z 
pamiętników, ściągających Się do w yda* 
?zeń tegoczesnych.)  —  D la  ocenienia tey  
nader m ocney, ale w  nie jednym wzglęe 
dzie wicie okoliczności obiaśniaiącey zatargi 
a Ministrem Domu L u d w i k a  X V III . , po* 
trzeba wprzód powiedzieć nieco o p o lity cz­
n e j  roli P. C h a b a n n e s .  Margrabio C h a *  
b a n n e s ,  siestrzeniec Xięcia T a l l e y r a n ­
d a ,  wysianym b y ł  od niego do H a r t w e l l  
do Króla w Grudniu i8 i3gó ^doniesieniem o 
w yp a d k u  usiłowań, iakie partya Królewska 
w e  F r a n c y  i ,  w celu przywrócenia Rządu 
dawnego podięła. T ara  poznał ó o  Pana 
B l a c a s  ( który od czasu śmierci P. A v a *  
t e t  przeszłego połubień ca, wszystko zdołał  
u K r ó la ) ,  1 dowiedział się z  wielaiem dla 
siebie meukontentowaniem» że  tylko przez 
mego można się było zblizyć  do Króla., O - 

-ko m ość ta  jednakie ai« ostudzała gotłi*

wości iego ko Dom ow i Królewskiemu; 
ćn niezmordowsnytn w ieżdzeoia tam i pa 
powrót, z H a r t w e l l  do L o n d y n u ,  a * 
L o n d y n u  do" brzegów F ran cu ik ich j  obs.y' 
p y wa ł  nieustannie Króla' rnemoryałatni, 
tsm i i doniesieniami o duchu mieszkańców 
F r a n c y  i. Po przywróceniu Królewskiego 
Rządu w roku łg ią tyrp ,  starał się z równą 
gorliwością w piśmiennych wezwaniach skło­
nić do złożenia urzędu Hrabiego Bl aca®> 
którego za główną przyczynę wzmagaiącego 
się co raz większego nieukonteutowania hu1 
du ze zmiany Rządu p o czy ty w ał.  Ostatni* 
tego rodzaiu doświadczenie zrobił w L o ®  
d y n u (gdzie, iak się zdaie ,  przebywa i#* 
Ajent polityczny Xięcia T a l l e y  r a  n d a )  *  
liście z dola 8go Kwietnia r. b. posłany111 
Panu B l a c a s  do G a n d a w y ,  w którćm g-° 
w z y w a :  „ d o  złożenia w przeciągu dni óz>f* 
sięciu urzędu, ieżełi w drukowanóm p*®111! 
nie chce się widtieć odkrytym  w oczach Kjr 
la, F  r a n c y  i  i całey E u r o p  y .4* —  ® 
B l a c a s  nie odpowiedział, iak ła tw o  oio*,® 
było przewidzieć, temu w ezw a o iu ,  a  zate^ 
w y s z ła  w L  o n  d y n i e  drukiem kort* 
pondencya w raz z dokumentami. —  Jeszc 
iedna okoliczn ość . musi tu byd ź przytoW^ 
jją. P. C h a  b a a n e s  iest zapamiętałym 11’5* 
przyjaciele® wszystkich K onstytu cji  i P° 
tyrzney filantropii; iemu podoba się t # 
Król n i e o g r a n i c z o n y ,  iak się to z na®1? 
puiąr.ego wyjątku okaże. P. B l a c a *  J 
który radby wszystkie partye poiednać, 0 f 
s taw ał za K onstytucją, za utrzymaniem 0 , 
w ey S z lach ty , ’ i s tara ł się usilnie tr zj* °^  
na w odzy natarczywość R o ja lis tó w , * 
wszech stron zbiegających się. JNaturfflf 
musiał się przez to pierwszym Rojali®10 
nie podobać. Z drugiej  zaś strony zdaie s?i* 
że P. B l a c a s  dufaiąc v>1 askę Królewską* 
większą moc sobięprayw łaszcaał,aniżelisl? 
partyóm wszystkim podobać mogło *}’■> P 
wierzaniu urzędów zd a w ał się częsty sa. 
władnie postępow ać, a Baywięfcszem iee 
przestępstwem w pewnych oczach b ył° .  ,  
zapewne, że się nie dał wyrugować 
sca pierwszego Ministra, które dla X*? 
T a l l e y r a n d a  przeznaczano. .£j.

Przystępujemy teraz do wyjątku ? ^,e
ka samego 1 zaczynam y od wyrzutów, *

*y Obacz.yć w rocznik ach Europejskich /r
nik najnowszego aktu rew olucji Erg
cu zk ie j. ( Eutopaische AniłflK0

— 1.  1 ty  _ »-» _ n



k®'*? Bes w swoim Iilrie z dnia 8go 
j* nrabiemu B l a c a s  czyni: ,, 'W Pan 
sta»iałe« Królow i wszystkich Mini* 

t o t o *  n,,_aoowania, nie przekonawszy się

io
i, •" i

> » a o

łĆ‘o

«ci; o ich sposobie myślenia i zdolno* 
Siib» VI? Fan pracowałeś z ni mi ,  nauczałeś 

i cie  chciałeś wprowadzić 
',«bjjê ł* ^ y  sekretnej P o lic j i ;  —* W Pan 

, jj s °iewieriłł§ obietnicę zniesienia pobo- 
, oj?e °pCjznnych (droiis reunis) ; —  WPan 

’*tf 0̂^,y c *ne urządzenia względem dni 
legii henorowey, i tyle innych 

'Ug!ee° wydałeś, ze iedno z nich zawsze 
K g *no s i ł ° ; —  WPan tyle wiernych
i^in 1 ( Ł* Szlachty dawnćy ) Da
^tylfc, e  P°l*rygsniałeś; —  WPan nakooiec, 
^c8c° J5ur*a powstała, natychmiast Panią ̂ j    5 ~ '* ' J '  , 1

A n g l i i  wysł.słeś, a tyle tysię- 
1,1 •*- "  bez steru i in-

wiłeś, wydaiąc ich pod topor 
i !  —  W imieniu K r ó la ,  iego

W y n ik ó w  Królewskich 
Ssk i0St8 
\ ^ o s k , !
St 1 i F r a n c y  i zaklinam więc W Pana,
H i
y| . . a U Ł j i  ŁOMi uazn w i ę c  w r a u a ,
# Pfvsił 0 dymissyę. Zoalazłżeś k-ogo we 
V Cyl > któryby, prqcz kabalistów i re* 

pttuc'VuQi8tów obstawał t a  tą kartą ke«5 
k *>y0ib którą Królowi iako iegp palladi* 

^ U w i ł e ś ?  Ziednałai ona choć iedoe* 
,{ r°ńcę Królowi? W Pan chciałeś wszy- 

.S ^ rty e  ochr,anłać, a wzbudziłeś tymcza* 
' V s*ędzie nieukonteotowanie i niezgodę; 

.Qle pozyskałeś niczyiego zaufania, a 
opintię u Wszystkich i t. <ł.“

, j ' a b a D o e s  stanął czterema dniami 
lij1 r°lem w P ą  r y ż u dla w p badania opinii 

i zdał z iego sprawę Krolowi d.

S z  -
V , ‘ ł ą

ł 8<4- VVypi«uiemy tu z oiey g łów- z r  J O
,,W o y s k o w o ś ć iest w ogóle 
i trudno ią będzie nakłonić. 

jvv i naPinacm ieyszych Jenerałów 
W**0*08 pozyskać, lecz oni ró-iią maty

Ju '<0 
•ko

i,lu.w « ° y s k u , które ich za z d r a j c ó w  
kHą e* Średni O f f  rerówie m ogl iby  dzia* 

Ql?sły żo ł n ierzy ,  lecz om są gorsi od 
Ogólnie m ó w i ąc ,  nie łubią oni tak 
n *» -  -  - ’ są roziątrzeoi

tf ś »
’ ° ,B a P a r t e g o ;
t^łek * F r a D c y ę  zawojowaną,
i  ł«o>_ o n c e y  (Xiążę C o n n e g l i a n o )

ale

__ - « * —'
f  żaad lrnąerya, kto!1* do wo

’by\ ydź bardzo użyteczną. . . Nay*
>i yło, dom (w o ysko w y)  Królewski
0 §16*̂  Wr<̂ c'^ * doprowadzić go do
*»tr w yborowego żołnierza.1 *»' 0 b * . J w w egu iUBiiiciia*
l̂eć 1D*- Fod.tźm nazwiskiem potrzeba
 ̂iv c .Ws*>slktch nieukontento wanych  i 

^ d ó b r .p a r o d o w y c b. . Poli- 
*ŁS tJ a k ó b i n ó w  i me iest pewną.

. Szkoda,  i e  F o u c h £  g łosow ał Bfl śmierć 
Króla; ónby mógł staćsię bardzo potrzebnym.. 
N a b yw c y  dóbr narodowych boią się wszy- 
scy, ażeby ich nie musieli powrócić, i nie 
dowierzają żadnym przyrzeczeniom, iakie im 
się czynią. . . Gazety bardzo są opieszałe* 
m i; mówią, 4e temu cenzorowie są winni, 
Duchow ieństwo, M agistratury, Sędziowie,, 
słowem wszyscy uczciwi ludzie są.Rojalista= 
mi. . i W ysoka S z lach ta, niestety ! żapo* 
mi u i«ła aż nadto na swóy honoi*, cisnąc 
się do dworu B o o a p a ę t e g o; Szlachta pro- 
wiucyonslna lepiey myśli, ale iejt uboga; 
tamtę potrzeba mocno przeczyścić Nabyw* 
ęy dóbr nerodowych są wszyscy «;ft niemo* 
ralnością j Rządem rewolucyyoym .”  (Stron, 
is .  41. i 42.)

. Z d a n i e  o R z ą d z i e .
„W szystko  przeciwne Senatowi. P. T a l s  

I e y r a u d  odważnie i zręcznie w tem  sobie 
postąpił, ze dełrooizacyę B o n n p a p a r t e -  
g o  przez Senat ogłosić rozkszał, ale zbłądził 
w tern późoiey, że się z ufnością Królowi 
nie oddał; gdy się o wpł ywi e  P„ B l a c a s  
dowiedział, starał się otoczyć tymi wszysti* 
kimi ludźmi, którzy wpł ywal i  do rewolucyi, 
mniemając, że go w ostatku i party i ooegoż 
szukać i potrzebować będą; P, B l a c a s  zaś, 
który się bał iego przewagi, o niczem bar* 
d tiey  nie myślał, iak ty lko , ażeby go odda­
lić, a sam się.  na pierwszego Ministra wy* 
nieść. Wszyscy myśleli o sobie, nikt o spra* 
wis publicznej. . . Król o d syła ł  wszystko 
do P. B l a c a s ;  Ministrowie, Jenerałowie,o- 
soby prywatne, wszyscy musieli robić swoie 
intert-ssa przez P. B l a c a s ,  ą ón wszystkich 
zniechęcał. Rojaliści zostali oddalonymi; 
intryganci przeciskali się wszędzie; nikt z 
podejrzanych me b y ł  strzeżonym. .. . Ale 
Ministrowie pracowali z Panem B l a c a s ,  a 
ón sądził, widzi F r a n c j ę  u nóg swo* 
ich."‘

Potćm naitępuie list Pana C h a  h a n *  
n e t  do Hrabiego B l a c a s  zdnia 24go Lipca 
1314. (gdyz P- C h a b a n D e s  we wstecioym 
pur/ądku czasu rzecz swoią wy s t a wi a ,  nie 
bez licznych anachronizmów, które daią po. 
wód do mniemania, że dziełko to późmóy 
przercbioneBi będzie) w którym między innei 
mi te są w yra zy ,  „Poznałem  W Paoa w H a r *  
t s t e l i  fmiestkaniu L u d w i k a  XVIII. w A n- 
g l i i )  zatrudnionego organizacją kamerdyne* 
rów, staraniem o kuchnią i porządkiem d o ­
mowym dla służących. —  Miałeś siebie 
W Pau za nayczynnieyszego Ministra, za nay- 
ważrieyszego Człowieka w E u r o p i e . ;  me
A  3
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słyszałem W Pana mówiącego o Królu, ale 
głuszyłeś mię W Pan nieustannie swo:em: je  
dis, je Jais, pecris, fexpedie. Kiedym W Panu 
późnićy o przygotowaniach mó wi ł ,  iakie 
potrzeba było  przedsięwziąć dla w ylądowania 
z  Królem w C a l a i s ,  zatrudniałeś się' WPan 
formą herbu Króle wskiegz, który na poiaz^ 
d<»ch miał bydź odrysowanym, ozdobieniem 
korony onegoz, długością pióra kapeluszowe* 
go i kroiem kapelusza. . . Nafeoniec otrzy­
małem u W CPana audyencyę i rzekłeś m i, 
źe mogę robić, co mi się podoba; udałem się 
la k  nayprędzey do L i l l e  i nakłoniłem Je« 
nerała M a i s o n ,  aby  Spiesznie przybył do

no ł ó  / s3  ,eSłc*e hydra Jest o i e m o r a h i
w v r h  1 3 * 4 2 P w o S ć  w s z y s t k i c h  o oj
że F  i- a r a  2 e ń . .. . tych wyobrażał

Kcm tytucyi reprezeo'*

Narz elo-fea! - ma prawo w y b ra n ia j*

\y ino w aycy, ,,
—  Ambitni ty lk o ,  intrygą

tein ”  zer  rfwohicyoDiści (!)
r i '  u 4 ° )  Nareszcie kończy ^ j
oierw. a °  0 e s wyiatkam i z not, iak'e
r « c „  .SM go » r - ” « j

y  h r a n c p i Królowi• -  dóbr**,,F o!icya, foisze ęn) bar/fao iest
’ ir' rtnfrzcbu^,.rądzoną; Król prawy nie potrz" - jeżeli

wprawdatie; ale dobrze się st«oi«» ^  
pierwszym przyBaymniey roku bS-jLcCjlIC a l a i s ;  woysho iego musiało 28 mil (Fran* pierwszym przy Bay

cuzfeich) we 24 godzinach Ddbyć. Margra 
bia B r e i i  i ia najęliśmy w C a l a i s  miesz- 
kauie i Stół dla Króla, który półtora dnia 
tam zatrzymać się_ musiał, potiieważ poiaz* 
dów iego ua ląd ieszcze nie ' wysadzono, bo 
W Pan o niczem nie myślalrś ! —  A  teraz 
chodzis* za Królem iak cień iego, ile razy 
w y je ż d ż a ,  albo kogo przyym uie; W Pan 
chcesz ze wszystkimi m ówić, zacząw szy od 
Ministra i Jenerała, aż do szwaczki i furmas 
n>; W Pan nie chciałeś zasiągoąć p o życzk i,  
co mu w A n g l i i  doradzono, i co Królowi 
było b y  pomogło do uięcia sobie w o y s k a ; 
W Pan sprawiasz przez sw oią  embicyę, że 
się nawet ci oddalaią od Króla, którzy się 
doń zb liżyć c h c ie l i ; W Pan kazałeś W er  sa  l 
odnowić, a zaniedbałeś uiąć Paryżanów do* 
kończeniem budowy gmachów, które ich mi* 
łości własney pothiebiaią .. . Weź WPian dy

d

iest wprawdzie polityczny B*e^l0IjSa V a  ̂ \
le b a r d z o  p o t r z e b n ą ,  a F.

J!t e  dopełsia w tern 5 w y »"h obowią^**'.'' yi 
‘ F r a D t y a . “ ’ urfc|człowiek u c z c i w y ,  , . r  r<* v J ■ u

uigdy szczęśliwszą, iak pod swymi
n a m  i; b y ły  wprate dzie, o i e k t ó r e D
I t a k  nazwanómi lettres-de cachtt (r. i,[Ó-11 e6

iii]
więzienia), n i e b t o r e przesądy > agał/’- 
przyw ileie , które odmiany wy 0 °0b»l 
ale rewolucya wszystko 2flrazel^ e F r  
biegły tylko lekarz uratawać ^  ,gneg0 
c y ę ,  i kilka if-dynie lat nieogro«l ]
spotyzmu staćsię mogą z baxi>iccny t f o 0 ■  ̂
który Francyę uzdrowić potrafi-, » gdj 
B yło b y  to rzlczą nader m ebe*p»«*^'h P1 
Król od tych piekielnych

Mc

tor,
fejj
•fc! 
Żon 
»żei 
letr, 
foh

d ó w  wszystkich występków tój
został nazad przyw ołanym , * 8 • j.só.ńJ• y ' "  ' " “ "“ u  r “ v“ ;— “ “ f  • • , r —  -■ - »v u .. , .u  fli, -  ,

missyę ; day poznać Królowi, ż e ni ć  nie mo* tę łataninę honst rtucyyną Yniał a f  
że postawić go ------------- — l ------------------; _ i ------- ęu---- i  ,bawieD’ ^
niepokonanych
nie P. T a l i e ;
i oddanie się zupełne radóm iego!’

Po tym liście 2aczyna Pan C h a -  
b a n n e s w tonie odpowiadającym  p rzy ­
w odzić  b łę d y ,  które nieznacznie ostatnią 
katastrofę za sobą pociągnęły, . . „Z w ią*  
zek między E ,1 b ą i P a r y ż e m  b y ł  
tak wolnym  , tak m iędzy P a r y ż e m  
t W e r s a l e m . . .  KonStytucya i opi= 
niie P F .  D a m b r a y  i M o n t e s ą u i o u  
przydusiły wszędzie górowanie Rojalistów. .

A W  tztkowem położeniu nie powinna b y ły  
łączyć  się dwie podejrzane osoby, nie po* 
winne b y ły  żadnych mieć z sobą rozmów, i 
listów p isyw ać bez wiedzy R ząd u ,.  . Sprzy« 
mierzeni Monarchowie zostawili tę h y d r ę  
przez swoią wielkomyśtnosć. . . A le  niebez-

^  J ~------  X
F r a n c y i  są iak stado owrep, •».- 
ieden prowadzi, gdzie mu si f  tsty
nie mamy stałego charakteru. t^eli (  
sza przerobić opiaiię publiczną- 
dni dwadzieścia będą ciągi® ul‘ Z%cty **" 
o południu noc się zaczyn** %>l-
t i m , że uwit-rią. . . (Ntroo. f i- '!  
wolności d ru ku . « ale pochlebi*® ^ 
miłości własney, a wszystko 
cie złowić. . . Wszystko we * ^ 0jt 
przez interes i egoizm zepsute; ^ ^ty 
stwach panuią złość i zawiść, b1*-br8|iT - - u.tooa l v ,̂
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w iazania . —  Pieniądze są - - .
* - (gtroa. 05}czem dnia każdego!

{ D e  t e g o  J S n m e r u  z a t a c z a n y  i e s t  D a  d a t e k  n a d p o r z a d k o w j  •)

h ’rki 

k ięd
o b ‘
n sta

Ł* JT"


